
Wyefcofiai na wtorek, czwartek i sobotę a dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
fcumorystyczEO-SRtyryczEym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych -wynosi 1 n r , 
$0 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
jias Polaki11 zapisany je3t w  cenniku pocztowym pod li- 

T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
3 z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

i i- i

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inaeratami 
•10 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcji, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Ir, 144, wtorek, 11 grudnia 1894. Rok 4,
—  R edakcya , d rukarn ia  i księgarn ia  zna jdu je  się p rzy  M aiikeśerstrasse. 17a na  dola. —  A d res :  W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nis 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
Miiemezye się pozwolił

K o l o n i a ,  d. 9 grudnia  1894.

Z aproszen ie.
W  poniedziałek, dnia 10 grudnia  1894 

rozpocznie sit; w kościele P an n y  Maryi, w k tó ­
rym  się znajduje na  samym wstępie słynna 
z cudów kaplica loretańska, podług wzoru 
domku św. w Loreto  zbudow ana (na ulicy 
K upfergasse)  ©@© - l e t n i a  j a M l e s s s a o w a  
u r o c a y s t o ś ć  p r s g e i i i e s i e m a  d© ® skm  ś w .  
d© L o r e t o ,  która  to uroczystość t rw ać  będzie 
przez całą oktaw ę — 8 dni — z przyłączonym 
do niej odpustem.

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w a .
W  sam ą uroczystość 10 grudnia  i w na­

stępną niedzielę 16 grudnia  pierwsza Msza św.
0 godz. 5 ł/2 rano, w dni powszednie o godz. 
6Y2, 78/ł, 8 Y2, a o godz. 91/2 suma czyli wiel­
kie nabożeństwo.

T a k  w pierwszym jak  i ostatnim dniu 
uroczyste  pontyfikalne nabożeństwo o godz. 11 
ostatn ia  M sza św., wieczorem zaś o godz. 6 
uroczyste  nabożeństwo z kazaniem i litanią 
lo re tańską: na konkiuzyę w poniedziałek 17go 
bm. „Te I)eum “ i proeeBya.

Ojciec św. Leon  X I I I  brewem z d. 29 maja 
1894 udzielił wszystkim uczestnikom tej uro­
czystości odpustu  zupełnego, który  można ofiaro­
w ać za dusze w czyścu zostające. Odpustu 
tego może każdy dostąpić w dniu uroczystości
1 w  każdym dniu oktawy.

W arunk i do zyskania odpustu:
1) przystąpienie do spowiedzi i Komunii 

świętej,
2) odwiedzanie kościoła i ioretańskiej ka­

plicy, modląc się w edług  in 'encyi 
Ojca św.

Do spowiedzi można p rzystępow ać rano 
i po południu.

W szystk ich  wiernych m iasta  Kolonii i 
okolicy ' uprasza  się do wzięcia udziału  w  tej 
uroczystości i do korzystan ia  z odpustu.

Polacy ma rtesyśaaie.
¥afe©ieńs4wo polskie w Bocltam 

odpraw ił zeszłej niedzieli Wiel. O. A. W  so­
botę po południu p rzyby ła  tak  wielka liczba 
P o laków  pragnących  przyjąć św. Sakram ent 
P oku ty ,  iż jeden  ksiądz nie był w stanie pracy 
podołać, chociaż całe popołudnie aż błizko do 
w pół do jedenastej wieczorem nie opuszczał 
konfesyonału. Kilkadziesiąt osób wróciło z ni- 
czem do domu, a byli to głównie R odacy  z da l­
szych stron, jak  z Bickern, L iitgendortm und 
itd., którzy z pow odu braku czasu — będąc 
przy tem  w niepewności, czy wogóle dostaną 
się do spowiedzi —  nie mogli do nocy czekać. 
W  niedzielę dnia 9 bm. całe rano konfesyonał 
znajdow ał się w formalnem oblężeniu. T o  też 
W iel. O. A. niechcąc pozostawić ludzi bes 
spowiedzi, odpraw ił tylko cichą Mszę świętą 
bez kazania, poczem aż do 2 słuchał jeszcze 
spowiedzi św. O godzinie Z1!?. odprawił Wiel. 
O. A. nabożeństwo polskie z kazaniem.

T ak  ja k  było w  Bochum, dzieje się w szę­

dzie, gdzie polski ksiądz przybędzie. Teraz  
zaś kiedy od niemal pół roku w W estfalii 
tylko dopadkami OO zająć się mogą Polakami, 
pracy dla spowiednika nagrom adza się coraz 
więcej. Z różnych też miejscowości odb ie ra ­
my żale, że od czasu wielkanocnej spowiedzi 
świętej nie było w  danych parafiach sposo­
bności ani do spowiedzi, ani usłyszenia słowa 
Bożego w języku ojczystym.

Je s t  to nowy, a niczem zbić się nie da­
jący  dowód, że w Westfalii nie jeden, ale 
pięciu co najmniej księży znalazłoby szerokie 
pole do pracy, p racy  choć trudnej, ale p rzy ­
noszącej niepospolite korzyści sprawie k a to ­
lickiej.

Wiec polski w  Cłeiseiikireliesi o d ­
był się w przeszłą niedzielę w sprawie w y­
słania deputacyi do Najprzew. ks. B iskupa 
w Paderbo rn ie  z p rośbą o przysłanie księdza 
polskiego. P o  w ykazaniu  przez kilku mówców 
koniecznej potrzeby polskiego kapłana, w y ­
brano do deputacyi panów : J a n a  Pospiecha, 
N ow aczyka i Kwaśnicę.

€5t©§ e nad Kttkry w  sprawie zarzutu, 
uczynionego nam Polakom  na obczyźnie w nr. 
129 „W ia ru sa  P o l .“ , iż członkowie tow arzystw  
polskich popisują się tylko na  zewnątrz polską 
mową. Zarzu t ów jest, nie shr.żny, ale autor 
„P rzes tro g i11 pisze dużo praw dy, — lecz nie 
powinien był potępiać gorliwych Rodaków. Nie 
wszyscy jesteśmy, jakimi nas au to r  przedstawia, 
mamy bowiem bardzo gorliwych Po laków  na 
obczyźnie, od k tórych jeszcze nie jeden  p rzy ­
jeżdżający z Polsk i może się dużo nauczyć. 
K tóry  z polskich robotników, przyjeżdżając na 
obczyzynę, zna choć trochę fcistory-ę po lską?  
P rzyznać  muszę, iż i ja  na obczyźnie dowie­
działem się więcej o przeszłości naszej, aniżeli 
w  domu. Czem u? bo mam więcej czasu do 
tego, bo czytam W ia ru sa  Polskiego11 i inne 
gazety oraz książkę z biblioteki, i w  taki 
sposób o niejednej pożytecznej rzeczy się do­
wiem. Nie wszyscy jednak  P o lacy  pozostają 
Polakam i i dzieci wyckowmją na Polaków. 
Muszę to z bólem serca powiedzieć, że to 
prawda, smutna prawda. Niektórzy Po lacy  
niemczą się, aby się Niemcom przypodobać. 
Id ą  więc do niemieckich „V ereindw 11, utrzymują 
„A nzeigery“, jakieś „b la t ty11 do chluba obwi- 
jania, co ma ich uniewinnić. Żenią się z Niem­
kami, bo Polki cnotliwe im nie na rękę i myślą, 
że wszystkie rozumy pozjadali, kiedy im N ię-  
miee powio jaką  grzeczność. Inni choć mają 
Po lk i żony, to z potomstwa robią jakichś „H ein -  
rychów 11, „ F ry c ó w 11, „O justów 11 -i t. d. N ie­
którzy tak  dalece posuwają się w swej ślepocie, 
że naw et w pracy zagadnięci po polsku, odpo­
w iada ją :  „H ier  wird deutsch gesprochen!11 jak  
to sarn słyszałem. Takiem u fabrykowanemu 
„Niemcowi11, t rzeba  pogardliwem milczeniem 
odpowiedzieć, co jeszcze najlepiej skutkuje. 
Nie dosyć więc kochani Rodacy, że nas chcą 
wytępić polakożercy, którzy łożą miliony na 
wykupienie naszej polskiej ziemi, zakładają  
tow arzystw a przeciw nam, język ojczysty w yru ­
gowali ze szkół polskich, s tara ją  się nas zoehy- 
dzić w oczach świata, na każdym stopniu upośle­
dzają, ale i my sami przykładam y rękę do naszej 
zak ład y ?  O jakże smutno, jeżeli się sami niem­
czymy, że z lekkiem sercem pogardzam y ojców 
językiem !! Rodzice p o lscy ! teraz macie spo­
sobność dobrą bo wieczory długie, aby z dziećmi 
godzinkę przy książce spędzić, aby się nauczyły

czytać i pisać po polsku, proszę was o to na 
miłość naszej na troje rozdarte j  Ojczyzny. 
M atki P o lk i!  nie pozwólcie, aby dziatki wasze 
utonęły w morzu niemieckiem, iżby tylko sko-  
szlawiohę nazwiska przypominały, iż ich przod­
kowie byli Polakami. Czemużbyśmy się mieli 
wstydzić polskiej mowy ? czy P a n  Bóg się nas 
wstydził s tw orzyć Polakam i?  Niech mi na to 
dadzą odpowiedź polakożercy i zgermanizowani 
polaczkowie, którym do tow arzystw a polskiego 
przyjść za podło, ale w  kościele przewTracać  
książkę niemiecką, to im’ zaszczyt. Bądźm y 
dumnymi żeśmy Polakam i, a Niemcy przestaną 
z nas szydzić. Po  niemiecku można umieć, 
ale nie potrzeba się językiem tym bez potrzeby 
popisywać.

Szanowną Redakcyę mile pozdrawiam i 
życzę powodzenia. Z szacunkiem

R o d a k  z n a d  R  u h r y.
Kolenia 11. Kenem. Najstarsze w n a d -  

reńskiej p rowincyi „Tow arzystw o Polskie* 
z siedzibą w  Kolonii urządziło dnia 2go bm. 
obchód rocznicy listopadowej i śmierci A dam a 
Mickiewicza.

W ielka sala hotelu Rheingold przyozdo­
biona portre tam i bohaterów  naszego narodu, 
zapełniła się rodakam i zamieszkałymi w Kolonii 
i okolicy, pomiędzy nimi członkowie tow a­
rzystw  „O gnisko11 w Muelheira i „ Jedność11 
w Kolonii, i cłelegacyami tow arzystw  św .R ocha  
w  D y 3eldoifie, „Czytelni akad. polskiej w Akwi­
zgran ie11 i tutejszego tow arzystw a czeskiego 
„B arak 11.

P o  ogóinem odśpiewaniu pieśni „Bracia  
rocznica11 przemówił przewodniczący tow arzy ­
stw a p. Szynkowski w  treściwych słowach 
w ykazując  znaczenie uroczystości listopadowej. 
Następnie  uczcił pamięć wieszcza naszego 
A dam a sekretarz  tow arzystw a  p. W ito łd  L e i t -  
ber, s łowy wzniosiemi, p łynącemu z serca do 
serca i wzbudził w słuchaczach zapał szczery 
i uniesienie. P o  wzorowem w ygłoszeniu d e -  
klamacyi „D o Polski11, rozległ się po sali śli­
czny śpiew solo pani K ow alskiej:  „Smutnoż, 
ach smutno, b rac ia  za D unajem 111 a grzmiące 
oklaski jeszcze się nie skończyły, gdy za pod ­
niesieniem kurtyny  ukaza ł się przed oczyma 
zcłumiałych widzów obraz z niedalekiej p rzy­
szłości naszej,- p rzedstaw iający przysięgę m ło­
dzieży, dążącej do wałki narodowej.

P o  odśpiewaniu kilku śpiewów ogólnych 
i solo, wygłoszonego wiersza „Ojcze nasz* 
Korn. Ujejskiego, odegraniu na  skrzypcach 
z wrerwą „polskich k łosów 11, nastąpił żywy obraz, 
okazujący pożegnanie żołnierza polskiego z ro ­
dziną w  chwili, gdy  oficer moskiewski w ygłasza  
Wyrok aresztowania.

D alszą  część p rogram u zapełniły z uczu­
ciem wypowiedziane deklamacye kilku człon­
ków, śpiewy ogólne i rzew ny duet p. Kochowej 
i p. Kowalskiej, których poświęcenie się z uzna­
niem w tern miejscu wspomnieć należy, a za ­
kończono uroczystość przedstawieniem żywego 
obrazu „Sceny z kopalni syberyjskich11. W  
pauzach p rzygryw ała  m uzyka melodye n a ­
rodowe.

Niemało przyczyniła  się do uświetnienia 
wieczoru bytność W iel. ks. L., k tóry  ku ogól­
nej radości a zupełnie niespodziewanie z po­
lecenia N ajprzew . ks. A rcybiskupa dr. S ta -  
blewskiego na obczyznę przybył i w mury na ­
szego miasta zawitał.

B y okazać wdzięczność Najprzewielebniej-



W I A R U S  P O L S K I

szemu Arcybiskupow i wysłało zgrom adzenie  
doń dziękczynny telegram.

Biorący udział w tej uroczystości wynieśli 
z wieczorku wrażenie, które  długo zostanie 
w ich pamięci i które przyczyni się może do 
wskrzeszenia  w niejednym  już zgasłej iskry 
uczuć narodow ych, czego gorąco pragniemy.

Socyalna demokracya wśród Polaków.
P o d  powyższym nagłówkiem piszą B er­

lińskie „Ncueste  N achr ."  pomiędzy innymi co 
n a s tę p u je :

„Niemiecka publiczność je s t  mało poin­
form owana o ruchu socyalistycznym wśród 
P o laków , a prasa polskiego s tronnic tw a d w o r­
skiego rzadko tylko i po częś 'i krótko referuje 
o działaniu polskiej demokrącyi socyalnej. To 
ty lko wiadomo, że socyalistyczne stronnictwo 
w Niemczech wiele zadało sobie trudu  i dużo 
w ydało  pieniędzy, zanim ruch socyalistyczny 
wśród polskich robotników choćby tylko do 
pew nego stopnia dał się zaszczepić. Z po­
czątku, z wyjątkiem Berlina, gdzie wielkie 
zastępy  p o ls k ic h  r o b o tn ik ó w  c ią g łą  
m ia ły  s ty c z n o ść  e n ie jB le c k im i ro b o ­
tn ik a m i so c ja lis ty c z n y m i, n ie  c h c ia ł  
p o ls k i p r o le ta r ia t  n ic  ssgola w ie d z ie ć
0 so cy a liźsn ie . Może od półtora  roku 
zmieniło się to. W  tym czasie pow sta ł cały 
szereg socyalistycznych związków. Z a jm u ją-  
cem atoli je s t  to, że g łównego punktu ciężko­
ści nie należy szukać w W . Ks. P.oznańskiem, 
P ru sach  Zachodnich, lub na Górnym Slązku, 
lecz w Ber.inie, H am burgu , Szlezwiku H o l­
sztynie, Bremie, po części w prow incyi n ad -  
reńskiej (?) i W estfalii  (?). W  Berlinie, R;x~ 
dorfie, C harlo ttenburgu  i innych przedmieściach 
stolicy7, H am burgu , Altonie, w  Bremie i w r ó ­
żnych miejscach kra iny  nadreńskiej (?) i W e s t ­
falii (?) istnieją polsko-socyalis tyczne  związki 
s tronnictwa, związki dla nauki uzupełniającej, 
k luby, czytelnie itd. W  H am burgu , Altonie
1 Bremie odbyw ają  się, jak  w Berlinie, regu ­
larne  większe zeoran ia  polskich socyalistów. 
W7 W . Ks. Poznańskiem  jes t  po lsko-socyali­
s tyczny żyrwioł stosunkowo słabo re p re z en to ­
w any i pominąwszy miasta Poznań . Inow roc ław , 
Gniezno, Ostrowo i ^Rawicz, znajduje się 
w Poznańskiem  polskich socyalistów tylko 
bardzo rzadko. W  Bydgoszczy7 w7praw dzie  
p rzy  ostatnich w yborach  do parlam entu  zebra ł

Dzieci nędzy..
(Ciąg dalszy.)

Zaczęły  się teraz dobre czasy. W  izbie 
zrobiło się ciepło, g rzyby  po ścianach rość 
przestały , od sklepikarki pożyczyliśmy drugiego 
taganka  na  kaszę.

Tylko, że bez szkapy okrutnie się nam  wi­
działo smutno, a co k tóry  na  stajenkę spojrzał, 
to mu świeczki w cezach stawały. A  i m atka 
jakoś  nie miała wskórania.

— Ju ż  ja  będę umierać, Filipie.. — mó­
w iła  takim ciehuchnym głosem, jak  ten w ia tr  
letni.

— Już  się ty  nie kosztuj na mnie.
To znów ni z tego, ni z owego je j  się p o ­

p raw ia ło ;  wołała, żeby jej p iw a  zagrzać, albo 
i mleka z masłem, a P io trus ia  sama myła, cze­
sała, opow iadała  nam wtedy, ja k  to ona ozdro- 
w êJej jak  Jo  Częstochowy pójdzie, ja k  nas ze 
sobą zabierze, jak ie  to my tam  zobaczymy 
wieże, jak i  kościół, jak ie  granie  na organach 
będzie. A  miała w tedy  płomień na tw arzy , 
a  oczy świeciły jej jak  próchno. Byw ało  tak 
zwykle wieczorem.

Ale gdy  przyszedł ranek, leżała niby bez 
duszy, codzień bielsza, a jak  ta  mgiełka p rze­
zroczysta. Ani w niej głosu, ani w niej tchu, 
ani żadnego chcenia. P o ry w a  się ojciec, ucho 
do us t  przykłada, przykazuje nam cicho być — 
i słucha. Aż westchnie głośno, jak b y  sam nagle 
ożył i oczy do tego czarnego krzyża nad łóż­
kiem podniesie.

Ale raz się nie dosłuchał jakoś.
M atka  um arła  w nocy tak  cicho, że nikt 

nie słyszał nawet.
P io truś  przy niej tej nocy spał, a i on 

nie słyszał. W y sz ła  z niej duszyczka, jak  
p a r a ;  ani się tyle nie załopota ła  co wróbel, 
k iedy odlata.

W ięc  kiedy ojciec, oderw aw szy głowę od 
je j  wyschłych piersi, krzyknął, że m atka  nie

socyalistyczny kandydat sporą liczbę głosów 
dla siebie, ale pochodziły one w największej 
części od socyalistów niemieckich. W  Prusach  
Zachodnich zdaje się, że tylko w Toruniu  
znalazło się kilku polskich socyalistów7. Na 
Slązku je s t  W ro c ław  i Zabrze głównem sie­
dliskiem polskiej demokrącyi socyalnej, ale 
także w Bytomiu, Gliwicach i Królewskiej 
H ucie  są polscy socyaliści dość ruchliwi, jak 
to widać z korespondencyj w organie s tronn i­
ctwa."

N asam przód  nadmienić musimy, ze w W e s t­
falii, ani — o ile nam  wiadomo — w Nadrenii 
nie ma żadnego związku ani tow arzystw a  pol­
skich socyalistów, w ogóle socyalistów polskich 
praw ie  wcale się tam  nie spotyka.

T ak  było do tej pory, ale kto może dać  
zapewnienie, że i tam  nauka socyalistyczna 
nie znajdzie zwolenników, jeżeli Po lacy  zostaną 
bez dostatecznej opieki duchownej? Koniecznie 
p o trzeb a  tam większej liczby kapłanów polskich. 
— G dyby  P o la c y  mieszkali w jednej parafii, 
.byłaby p raca  łatwiejsza, ale np. w W estfalii 
zmuszony jes t  ksiądz polski przeszło 40 miej­
scowości odwiedzać. W obec tego choćby k a ­
płan  polski, jak i się dla Po laków  poświęci, 
że laz ie  posiadał zdrowie, s ta rga  je  w krótkim 
czasie.

Słyszeliśmy takie  zdania z ust tu te jszych 
•N iem ców : „Pom iędzy  Polakam i spotkać mo­
żna także socyalistów", lub „pomiędzy P o la ­
kami je s t  dużo zepsutych ludzi." Zdania  zaś 
te w ypowiadali ci panow ie z takiem szyder­
stwem. że gdybyśm y nie znali tutejszych s to­
sunków, moglibyśmy nabyć przekonania, że 
ich „ landsm ani" to ludzie najpoczciwsi w świę­
cie. Że oni jednak  wcale lepszymi od P o la ­
ków nie są, wiemy wszyscy, chociaż wiemy 
również, że m ają zupełnie w ysta rcza jącą  opiekę 
duchowną. Jeżeli to piszemy, to nie dla tego, 
abyśm y chcieli dowodzić, że pomiędzy P o la ­
kami na obczyźnie w7szystko w porządku, lecz 
dla tego, aby R odaków  zachęcić, iżby starali 
się, aby P o lacy  nie dopuszczali się żadnych 
w ybryków , iżby żyli trzeźwo i uczciwie, aby  
Niemcom me dawali zgorszenia, lecz ow7szem 
dobrym  świecili przykładem .

P rzypa trzyw szy  się trochę Połakom  p ra ­
cującym w prow incyach niemieckich, widzimy, 
że wszędzie m ają nasi Rodacy  niedostateczną 
opiekę duchowną. W  dyecezyi hildesheimskiej,

żyje,_ stanęliśmy przed łóżkiem w  wielkiem za-  
dzivyiemu, p a trząc  na posiniałe usta, to  na P io ­
trusia, k tóry  przy  jej zimnych, sztywnie w y­
ciągniętych nogach spał ciepły, rumiany, per­
listym potem na czółku okryty... T ak i  ci pę­
drak,^ że go śmierć łokciem trąciła, a on nic.

Z araz  się w naszej izbie tum ult wielki 
ziobił, sąsiadek się naschodziło, zaczęły  r a ­
dzić, g łowami kiw7ać, wzdychać, a że nam 
ojciec tego dnia kaszy nie gotował, a P io tru ś  
jeść^ p łakał, więc go sklepikarka wzięła do 
siebie, a i nam po bułce dała.

A  to ci baba  skruszała!  — szepnął 
Felek , poczerń j ą  zaraz  w rękę pocałował 
i bosemi nogami szastnął w7 zamaszystym 
ukłonie.

Cały ten dzień było jn i  tak, ja k b y  mi kto 
co ucha szep ta ł:  „niema już  matki!...  um arła  
już matka".. .  J o zaraz wymierałem pięściami 
oczy, bo mi się okrutnie p łakać  chciało.

Mimo to jednak  bawiliśmy się tego dnia 
doskonale, bo taka  u nas ciżba była, jak  na 
Ordynackiem. J a k  zapamiętam , nigdym tyle 
ludzi nie widział w naszej su te ryn ie ; a co kto 
przejdzie koło nas, to po głowach głaszcze, to 
się lituje, to pociąga nosem.

W czora j jeszcze w całej kamienicy nikt 
na  nas  inaczej nie wolał, tylko łobuzy, albo 
urw ipołc ie ;  a dziś, jak b y  im kto gęby  miodem 
posm arow ał:  „S ie ro ty ! S ieroteńki! N iebo-
żątka!.. ."

A  F e lek  tylko się nastaw ia, a oczami 
mruga, a co kto przejdzie, to mnie posz tu r­
chuje.

— A  to ci komedyje! A  to ci ty ja tr! . . .  — 
szepce i w ściśniętych pięściach robi dwie 
skandaliczne figi, a język  sam mu się z poza 
zębów wysuwm, cienki i ostry ja k  żądło.

Ojciec tymczasem jak  n ieprzytom ny po 
izbie chodził, co weźmie to położy, choć się 
tam  w tej pustce  nie było wielce czego jąć.

A  baby  nuż się w  tej naszej biedzie roz­
glądać, nuż jedna  drugiej na ucho szeptać, nuż

gdzie mieszka około 15,000 Polaków, zaledwie 
raz lub dw a razy  do roku p rzybyw a  kapłan 
polski, aby  wygłosić jedno lub więcej kazań 
i s łuchać spowiedzi św. Jeżeli jednak  np. 
w H anow erze, gdzie przeszło 30oO znajduje 
się Polaków, kapłan polski 5 lub 6 tylko p o ­
zostanie dni, to ile on je s t  w stanie ludzi w y ­
słuchać spow iedzi?  Pow ie  może kto, że ksiądz 
w tym czasie naw et nie ma co czynić, a cóżby 
tam ro b J ,  gdyby częściej miał przybywać. N a  
to musielibyśmy odpowiedzieć, że właśnie ta  
okoliczność, że ksiądz rzadko tylko tam  p rzy ­
bywa, j est przyczyną tego smutnego objawu, 
jes t  dowodem, że lud już  zob ijętniał dla wiary, 
ale z tej właśnie przyczyny jest  tam  stały 
ksiądz polski koniecznie potrzebny. W  okolicy 
Helm stedtu  (w Brunświku) mieszka około 5000 
Polaków , k tórzy  w równem znajdują  się opu­
szczeniu, ja k  reszta ich braci. Jed en  z na­
szych czytelników skarży się, że berlińska 
socyalistka ma tam  już  czytelników, a  socva-  
lizm będzie z dnia na dzień większe czynił 
postępy, jeżeli tam  nie przybędzie wkrótce 
sta ły  polski duszpasterz. H elm sted t  był do 
n iedaw na niemal niezn >ny, nikt n :e przypu­
szczał, aby  tam tak  wielka liczba naszych R o­
daków  znajdow ać się miała, a podobnych 
kołonij polskich, o k tórych szersza publiczność 
rzadko tylko bliższą wiadom ość otrzymuje, jes t  
więcej. Dalej w Sakson i’, gdzie P o lacy  mie- 
szkają pomiędzy p ro tes tan tam i, gdzie obok 
tego socyalizm ma licznych zwolenników, czytam  
staranniejsza opieka duchowna nie jes t  konie­
czną, jeżeli P o lacy  nie mają  popaść  w sidła 
czerwonych tow arzyszy ? ?

Nie należy też zapominać, że zachcianki 
germ anizatorskie  przyczynia ją  się także  w w y­
sokiej mierze do wzrostu  socyalizmu w śród  
Po lauów  na obczyźnie Niechże więc pow o­
łane  koła dołożą s tarań , aby  Polacy  na o b ­
czyźnie mieli możność wypełniania  sw ych 
obowiązków religijnych, aby czyściej mogli 
usłyszeć słowo Boże w ojczystym języku, aby 
dalej nie usiłowano ich germanizować, ale 
iżby mogli zachow ać swój ojczysty język, sło­
wem, iżby P o lacy  mogli zostać Po lakam i i k a ­
tolikami, a w tedy  P o lacy  n.a obczyźnie z pe­
wnością zawsze z pogardą  odepchną podszepty 
socyalnej demokrącyi. P o la k  prawrdziwy nigdy 
nie zostanie , s^ iya lis tą .  Berlińscy przyw ódzcy 
polskiej demokrącyi, to żydkowie polscy, albo 
ludzie ożenieni z Niemkami, najczęściej lu te r-

ramionami ruszać a g łow ą trząść  i stękać... 
Myślałem, że temu nigdy końca nie będzie, aż 
się nareszcie rozeszły, bo im obiad z garnków  
kipiał.

Żeby nie to ludzkie litowanie, tobyśm y 
i nie czuli t  ik bardzo, że m atka  umarła. Z pół 
roku już się nie podnosiła w tej chorobie, a w 
ostatnich czasach tak  samo cichutko na po ­
ścieli leżała, jak  i teraz. I  teraz, kiedym na 
nią pa trzył,  zdaw ało  mi się, że z pod rzęsów  

yza. P iotrusiem  oczyma wodzi, i uśmiecha się 
leciuchno, i co tylko ma powiedzieć: „Gdzie  
on tam  gruby, biedaczysko!" Zupełnie ja k  
daw niej;  tylko, że się tak  świece nie paliły 
przy niej.

Od świec tych p ad a ła  na  nią żółtość p rze ­
zroczysta, k tó ra  mnie s traszy ła ;  uczułem też, 
że zimne miała ręce, gdy  nam ojcibc pocało­
wać kazał. Ojcu jednak  przy niej ciepło być 
musiało, bo nabiegaw szy  się cały dzień, a to 
do kancelaryi, a  to do stolarzy, a to o f i r -  
mankę —  kiedy się ludzie rozeszli, na  zydlu 
u  łóżka siadł, ręką  g łow ę podparł  i pa trzy ł:  
to na krzyż czarny nad łóżkiem matki wiszący, 
to na  głębokie cienie jej zam kniętych oczu. 
Usnąłem, a ojciec jeszcze siedział. Ale w nocy 
obudziło mnie ciche szlochanie.

To Felek , k tóry  się przez cały dzień sza­
stał i nastaw iał i z ludzi wydziwiał, a mnie 
w boki szturchał, — siedział teraz na sienniku, 
w o twartej na  piersiach koszulinie, rękami 
s terczące kolana objął, p a trzy ł  w pustą  izbę 
i p łakał.

Trzeciego dnia, spaliśmy jeszcze pod magią 
w sionce, gdzie nam  ojciec siennik zaciągnąć 
kazał, kiedy we śnie usłyszałem  ja k  gdyby  
znajome rżenie.

Zerw ałem  się;  serce mi biło ja k  młotem.
Rżenie odezwało się znowu.
—  F e lek !  Szkapa  rży !  — krzyknąłem , 

chwyciwszy go za ramię.
(Dokończenie nastąpi.)



W I A R U S  POLS KI .

akiego wyznania, którym polskość najzupełniej 
j e s t  obojętna.

R o d acy ! Stójcie silnie przy wierze i mo­
wie ojców, nie zawierajcie nigdy małżeństw 
mięszanych, ani pod względem narodowym, 
.ani religijnym, wychowajcie potomstwo wasze 
n a  prawych Polaków i katolików, a Pan Bóg, 
który ciężko n.ts doświadcza, zlituje się nad 
Polakami na obczyźnie i sprawi, że nie będą 
potrzebowali łaknąć słowa Bożego, sprawi, że 
dola nasza stanie się znośniejszą, że wzejdzie 
i dla nich jutrzenka lepszej przyszłości, co drj 
P an ie  Boże jak najprędzej.

Ziemie polskie*
* 26 P rus ISaeM., W arm ii i Mazur.
Mol am inek . Staraniem i znacznym na­

kładem  tu ;ejszego księdza proboszcza, do cze­
go w części przyłożyła się także ofiarność 
kolatora i parafii, stanęła przy tutejszym ko­
ściele wspaniała wieża murowana. Kościół 
przez to powiększył się znacznie, a równocze­
śn ie  monumentalnego,nabrał wejrzenia.

W B isk u p cu  (Bischof-swerder) byłoby 
korzystne miejsce dla księgarza Polaka, któ­
ryby przy tein mógł jeszcze handel towarów 
krótkich prowadzić. Jes t  tu co prawda — 
piszą do „Gaz. Tor." — introligator Niemiec 
i to jeszcze harda dusza, któremu s:ę zdaje, 
że  nos do tabakiery, jak tego sam doświad­
czyłem. Po polsku licho umie, prawie tyle co 
nic, a przecież okolica tu polska. Ruszajmy 
się, a nie dajmy się, niech za nasze pieniądze 
n ie  tworzą związków głodomorczych.

N aw et w grob ie nie przebacza masoń- 
soński „Gesellige" gorliwym katolikom a zwła­
szcza duchownym O zmarłym nie dawno, 
znanym i w Prusach Zachodnich Jezuicie O. 
Pottgeisserze powiada „Ges.", że nie miał on 
wcale ojczyzny i nazywa go burzycielem po­
koju, a to wszystko z powodu, że podczas 
jego działalności w Grudziądzu mularze polscy 
usunęli z nad bramy cmentarza katolickiego 
bezwyznaniowy napis: „W ir glauben alle an
einen Gott u id  Liebe voreinigt uns alle", 
umieszczony przez ks. Dietricha, duchownego 
według myśli masońskiego „blattu".

C Sr^siorló . Zgorzały tu dwa stogi pana 
Drzewickiego.

P elp lin . W  katolickim na wskroś Pel­
plinie pod bokiem zwierzchnika dyecezyi urzą­
dzili protestanci w czasie adwentowym tańce. 
Gdyby na odwrót podobnie postąpili sobie 
katolicy, byłby’ dopiero hałas.

26 G ietkow a donoszą, że i tam p. radzea 
szkólny Spobn z Olsztyna dowiadywał się 
w szkole, czy i kiedy dzieci w kościele po 
polsku śpiewają. Takie same wiadomości do­
chodzą i z innych wiosek. Co to ma znaczyć? 
Czy teraz nawet śpiew w kościele będzie 
podlegać kontroli? Ciekawiśmy wiedzieć, ja­
kim prawem się to dzieje. Czy to „najno­
wszy “ kurs?

T oiuaszkow o. Dnia 2 7 -go listopada 
w nocy o godz. 3-ciej wybuchł tu ogień i spa­
liły się chlewy i stodoła mistrza kowalskiego 
Joachima Bastkowskiego. Nadto spaliła się 
krowa, 5 kaczek, brona, 11 far żyta i wszyst­
kie zapasy paszy.

* Z  W ie!. K s. P oznańsk iego.
P o z n a ń .  Od Nowego Roku zacznie 

w Poznaniu wychodzić tygodnik humorysty­
czny dla inteligencyi pod ty tu łem : „Djabeł". 
Prenumerata kwartalna 1 25  fen., zaś pojedyń- 
czy egzemplarz 10 fen.

Numer na okaz wyjdzie: 15, 22 i 29 bm.
W ielich ow o. Ośmnastoletni parobek do 

koni Szczepaniak z Wielichowa okazał w nie­
szczęściu ogromny zasób energii. Gdy wiózł 
w  zeszły piątek drzewo z lasu, wóz się po­
chylił na stronę, on spadł, a potem drzewo 
uderzyło go w głowę tak, że się dostał pod 
koła, które mu nogę i rękę złamały. Pomimo 
tego tyle wzbudził w sobie energii, że wstał, 
a na jednej nodze stojąc, zatrzymał konie, 
które się unieść chciały. Nadbiegli robotnicy 
zawieźli nieszczęśliwego do domu.

P ozn ań . Regens ks. Kloske od gimna- 
zyum św. Maryi Magdaleny mianowany został 
profesorem.

* Z e  S lązk a  czyli Starej P o lsk i.
Z m iany w stan ie  duchow nym  : Za­

mianowani zostali: ks. proboszcz Karól Berg-

mann w Lugnianach actuarius circuli dekanatu 
Szatkowskiego; ks. proboszcz Augustyn Kluge 
w Weidenhof actuarius circuli dekanatu Zer- 
kowskiego; ks. proboszcz Szczepan Wroński 
w Kujawach przy zakładzie karnym w Jaworzu; 
ks. kapelan Józef Piechaczek proboszczem w 
Kujawach; ks. proboszcz Euzebiusz Stefan 
w Tworogu proboszczem w Sodo wie dekanatu 
Lublinieckiego; ks. kapelan Paw eł Kibel kape­
lanem w Świętochłowicach; ks. kapelan Neu- 
gebauer w Frydlądzie administratorem w Two­
rogu dekanatu Pyskowickiego; ks. kapelan 
Walenty Wojciech w Katowicach kapelanem 
w Kluczborku; ks. praeceptor przy klasztorze 
P P .  Urszulanek w Świdnicy Bartelmus probo­
szczem w Białej; ks. Alfons Peters z Bytomia 
kapelanem w Tremborku; ks. Raczek z Opola 
kapelanem w Pdchowicach; ks. Franc. Barysz 
z Friedersdorf drugim kapelanem w Zabrzu.

B ytom . Kościół katolicki zakazuje w 
adwencie tańców, muzyk i wszelkiej zabawy, 
aby wierni przypominając sobie długie wieki 
oczekiwanego Zbawiciela świata, przygotowali 
się w skupieniu duszy' na Boże Narodzenie. 
W  Raciborzu zaś, owem prastarem katolickiem 
mieście, wyprawił w pierwszą niedzielę adwenłu 
pierwszy burorstrz Bernert, katolik, bal w loży 
masońskiej!

L eźnicą. W  poniedziałek zgorzała tu 
posiadłość handlarza Czajki. Ogień zdaje się, 
został podrożony'.

P orem ba przy Górze św. Anny. T u ­
tejsza kaplica klasztorna została znacznie po­
większona i w niedzielę 2 bm. uroczyście po­
święcona. Przenajśw. Sakrament został z ko­
ścioła grobu Najśw. Maryi Panny uroczyście 
przeniesiony w procesyi do ołtarza nowej ka­
plicy. Najprzód postępowały ze zapalonemi 
świecami Siostry Służebniczki Najśw'. Panny 
Maryi. Uroczystość ta, która się zakończyła 
polską i niemiecką przemową, zrobiła na obe­
cnych bardzo wzniosłe wrażenie.

Ł adne sto su n k i panują podobno w mie­
ście Katowdcach na Górnym Slązku. Pewna 
katolicka gazeta pisze bowiem, źe przysposa­
bianie dzieci do Komunii św. miało się już 
przed kilku tygodniami rozpocząć, a Przew. 
Duchowieństwo ułożyło plan tak, jak to dotąd 
zwykle bywało. Do dzisiajszego dnia nie mo­
żna jednak tej nauki udzielać, bo w miejsco­
wej szkole nie ma na to — miejsca. Dziatki 
katolickie, które się w oznao«ony czas w klasie 
zgromadziły, gdzie zwykle ową naukę kate­
chizmową udzielano, musiały takową opuścić. 
Katowice mają jeszcze szkołę symultanną czyli 
mięszaną, mimo przeważnej ludności katolickiej, 
gdyż na 10 katolików przypada tam tylko 
3 ewangelików a 2 żydów.

Pom ysłow y jakiś rycerz „niemieckiej 
straży" na Górnym Szląsku uprawiający hocę 
antypolską w sławetnym „Ratib. Anzg.“ ubo- 
lew'a nad tern, że górnicy polscy na Górnym 
S/.ląsku choć z dumą noszą swoje „niemieckie" 
mundury górnicze i czują się „Niemcami", 
mówią jeszcze za wiele po .polsku. Winna 
temu „opieszałość" niemieckich urzędników 
kopalnianych, którzy z „z wygody" porozu­
miewają się z górnikami w języku polskim i 
proponuje, ażeby odtąd wszyscy rozmawiali 
z nimi tylko po niemiecku, żeby duchowni 
„nareszcie" rozpoczęli po kościołach odprawiać 
niemiecki nabożeństwa i żeby kupcy do kupu­
jącego górnika mówili tylko po niemiecku, 
„choćby ich górnik sto razy zagadywrd po 
polsku". Ładnie by ten „kupiec" wyglądał, któ­
ryby z tej rady skorzystał, poszedłby wnet 
z torbami!

Wiadomości ze świata.
B erlin . Berlińskie dzienniki dono-zą 

z Warszawy, że w pałacu łazienkowskim robią 
przygotowania na przyjęcie młodej pary cesar­
skiej, która w przejeździe do Darmstadu za­
mierza przez kilka dni zabawić w Warszawie.

B erlin . Podczas gdy socyaliści w Ber­
linie na pierwszem zaraz posiedzeniu wywołali 
skandaliczne zajście, gdy w Brukseli hardo 
podnieśli głowę, żądając ogólnej amnestyi, 
w Rzymie jednocześnie zapowiedzieli cały sze­
reg interpelacyj, mogących rząd wprawić 
w niemałe z sąsiedniemi państwami zatargi.

( J a r O g r ó d .  Marszałek Fuaz basza udaje 
się do Petersburga. Wiezie on dla cara order 
i powinszuje mu wstąpienia na tron.

Madryt. W  madryckiej Izbie deputo­

850,403
921.471

885,345
900.889

wanych zabrał wczoraj głos prezes ministrów, 
Sagasta i zarzucał republikanom szyderczo, że 
zapowiadają ciągle rewolucyę. Sagasta radził 
im, aby dla pafryotyzmu pozbyli się swych 
ambicyjek.

Z  różnych stron,
Ca men. Cecha „Monopol" przyjmie

wkrótce znaczną liczbę nowych górników i 
ze Slązka.

H am burg. Parowiec hamburski „Rhe- 
nania" osiadł niedaleko portu Jeromie na mie­
liźnie.

Sąd państw ow y orzekł, że fałszywe 
podanie wyższego od pobieranego czynszu 
z domu, aby ten dom drożej sprzedać, je s t  
oszukaństwem, którego można sądownie do­
chodzić, oraz oszukaństwem jest, jeżeli, sprze­
dając dom, zatai przed kupującym, że w tym 
domu znajduje się lokal, nieodpowiadający 
przepisom policyjnym.

W edług spraw ozdania pruskich kas 
oszczczędnoś :i na rok 1893/94 wzrosła ogólna 
suma wkładek z doliczeniem procentów o 
1012,45 milionów marek, a po odciągnięciu 
wycofanych 813,91 milionów, 198.54 miliony 
marek. W końcu roku obrachunkowego znaj­
dowało się we wszystkich kasach 3750,23 
miliony marek. Książek oszczędności wydano 
W roku zeszłym 954.980 (w r. 1892/3 897.176), 
wycofano 671,238 (w roku 1892/3 491,426). 
Liczba książek powiększyła się więc o 280,192.

Razem było w obiegu: 
książek na sumę na końcu r. 1892/3 na końcu r.1893/4
do 60 marek 1,755,635 1,832,260

60—150 „ 965.325 L008.185
150—300 „
300—600 „
600 i wyżej „ 1,451.127 1 536,824

Buer. Jakiś łobuz napadł tu 15-letnie 
dziewczę i strzeliwszy do niego z rewolweru, 
zadał jeszcze kilka ran nożem.

P etersb urg. Przy Moiszańsku wyko­
leił sie pociąg wiozący znaczne zapasy petro­
leum, zapałek itd; Petroleum się zapaliło i 8 
ludzi znalazło straszną śmierć w płomieniach.

Co jesa ese  dziś mam y n iem ieck ie ­
go? zapytuje jedno z pism niemieckich: 
Najlepszą komedyą niemiecką jest francuska — 
najlepszą operą niemiecką jest włoska — naj­
lepsze ręka^gezki niemieckie są duńskie — 
najlepszym serem niemieckim jest holenderski
— najlepsze zapałki niemieckie są szwedzkie
— najlepsze tytunie niemieckie są tureckie — 
najlepszemi maszynami niemieckiemi do szycia 
są amerykańskie — najlepszemi kiełbasami nie­
mieckiemi są polskie — najlepszemi świniami 
niemieckimi są węgierskie — najlepszą gorzką 
wódką niemiecką jest spanischbitter — najle­
psze niemieckie szkło jest weneckie łub czeskie
— najlepszymi niemcami są żydzi!

S traszn e za jście  na przedstawieniu 
amatorskiem. W Przemyślu dawał w sobotę 
„Sokół" tamtejszy przedstawienie amatorskie. 
Grano „Kordyana" Słowackiego. Urzędnik 
magistratu tamtejszego p. Solski, który przed­
stawiał mordercę, pchnął tak nieostrożnie swoją 
ofiarę, którą grat fabrykant pierników pan 
Czyński, że ten padł trupem w oczach zgro­
madzonej bardzo licznie publiczności. Natych­
miast spuszczono zasłonę, publiczność przera­
żona opuściła salę, a poniewolny' morderca 
oddał się sam w ręce sprawiedliwości.

flsteisile wiadomości.
Brexno. Redaktor gazety socyalisty- 

czntj został za obrazę ininisteryum wojny ska­
zany na 4 miesiące więzienia.

Pary*. Ferdynand Lessrps umarł.
Szangaj. Japończycy nie mają wielkiej 

ochoty wdać się w układy pokojowe z Chi­
nami.

Habożeństwo polskie.
W  S c lia lk e  15 grudnia od południa spowiedź. — 

16 wspólna Komunia Tow arzystw a, po południu o g. 4 -te j 
nabożeństwo. — 17-go spowiedź. O. W i l h e l m .

W  S te e le  15 grudnia od godz. 3 spowiedź. T ak - 
Bamo 16 (w  niedzielę) rano. Po poł. o godz. 6 nabo­
żeństwo z kazaniem':

W  C atern b erg . 22 grudnia o godzinie 4-tej 
po poł. spowiedź. Taksam o 23 z rana. P o  południu 
nabożeństwo z kazaniem.



Jan Kurka, szewc,
w  W a t t c n s c l i e i s l ,  O ststr. 13, 

w  podwórzu na rogu G rabenstr. 
poleca się do w y k o n y w a n i f t
b ó l ó w  dla pań, panów dzieci, 
oraz wszelkich r e p u r a e y j  po- 
cenach jak  najtańszych. P roszę 
Rodaków o łaskaw e poparcie.

Poszukuję jednego lub dwóch, 
dobrych i pilnych

czelacn. szewskich
we wieku od 20 do 21 lat. za do­
brem wynagrodzeniem. 1 

M . I S r e s lc ,  m ajster szewski, 
Bochum, W iem elhauser Str. lOa.

CXSOOGOOOQQOOOOOCSCXSOO
Szan. Rodakom na gw iazdkę 

polecam

© płat fety
100 szt. za 3 mr. O wczesne 
zamówienia upraszam .

Hipolit Sibilski, 
Bochum, M altheserstr. nr. 33.

OOOOOOOOOGOOaOOO-' :OOQ

Królowie polscy
w obrazach i p ieśm acli.
Piękne to dzieło wychodzi w  ze­
szytach miesięcznych po i  m .  
5 ©  f e n .  Zeszytów będzie 7$  

każdy zaw iera © ślicznych obrazów 
i tyleż poematów. Za całość 1 2  m .  
za egz. w  ozdob. opr. 1 5  m .  
Prospektu  na  żądanie rozsyła się, 
bezpłatnie.
S i . M o s lo w s k i ,P o z n a ń ,jD łu g a  8.

Polski  Śpiew nik,
W yczerpu jący  i historycznie o -  

praeow any zbiór pieśni p a try o -  
tycznych i historycznych, zaw iera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny  historycznym  wstępem  o pieśni 
w  ogóle, a w szczególności u  Sło­
wian i u  nas Polaków. Cena 9 0 ’ 
fen. z przes. 1 mr.
A dres: „W iaru s Po lsk i11, Bochum.

M oweiuia i  m odlitw y
do

Matki Boskiej łaskami 
słynącej

oraz Pieśni o objaw ieniach N ajśw  
M aryi Panny w  Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes. 35 fen.

K rólow a  
K o r o n y  P o l s k i e j .

Ż yw ot Najśw . M aryi Panny, M atk 
Chrystusa Pana . Z dwom a ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. A dres: „W iarus P o l­
sk i11 Bochum.

Fryderyk Nolting w Henie
(naprzeciw katolickiego kościoła)

p o lec a :
prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwą tabakę prasowaną i t. zw. rzek, dobre odleżałe 
cygara, prawdziwą nordheuzeńską tabakę do ż u c ia  z 2 fa­
bryk. Bajki, cygarniczki, laski, instrumenta muzyczne, jak 
harmoniki itd. Dalej wszelkie towary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingers, kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. Wszystko rv wielkim wyborze, po ce­
nach jak najtańszych.

Kalendarz „Katolika"
na r©k 1895

uż w yszedł i obejm uje kalendaryum  na cały  rok, jarm arki, śliczne- 
powieści opowiadania z obrazkami, oraz w iersze, wiele wiadomości z  
praw a jak  to : W a j  w a ż n i e j s z e  p r z e p i s y  n o w e g o  p r a w a ,  
t y c z ą c e g o  p o d a t k ó w  k o m u n a l n y c h  tw a s ż n e g ©  o d  1 -g ©  
k w i e t n i a  1@ ® 5 wiele rozmaitości i kilkanaście pięknych ry ­
cin. Nadto zaw iera dw a bezpłatno dodatki 1) p r z e ś l i c z n y  k o l o ­
r o w y  o b r a z  i 2) k a l e n d a r z  ś c i e n n y . -

Zw racam y przedew szystkiem  uw agę na zaw arty  w  Icalendarzu. 
a rty k u ł: jSTo 8 © © - 3 e t e i ą  r o c z n i c ę  l i o n o n i z a e y i  i w .  J a ­
c k a  i w iersz: P a c i o r k i  ś w .  J a c k a  w  R o z b a r k r a  p o d  
82y t o m i e n a ,  do czego dodaliśmy 6 obrazków a mianowicie: 1) W i­
dok Kamienia, miejsca urodzenia św. Jacka. 2) Zam ek w  Kam ieniu, 
w którym  się św. Jacek  urodził. 3) Św ięty Jacek. 4) W nętrze  ko­
ścioła św . Jack a  w  Kam ieniu.. 5) Kościół św. Jack a  na Rozbarku pod 
Bytomiem. 6J Grobowiec św. Ja c k a  w  kościele Dom inikańskim  w  
Krakowie.

li® F“ Ce®a 5© fen ,, ss p rses. 6© fen . "lp$i
Kto nadeśle 5,25 m rk. naprzód otrzym a na 10 kalendarzy jeden: 

darmo. — Zachęcamy niniejszem do nabyw ania kalendarza , K atolika", 
którego możua w  księgarniach, u  pp. agentów i w prost z < kspedycyi 
„K atolika1* nabyć. Sprzedaw ającym  stosowny rabat.

Wydawnictw© „ISatolika^
w  B y t o m i u  (Beuthen O./S.)

l a u k a  © S s k a p l e s a a c L
Cena 20 fen,, z przesyłką 25 fen.

Z a druk, nakład  t redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładam  1 ftssdoakaml W ydaw nictw a „W iaraaa  Polskiego w  Bochum.

%

Obrady narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatow skiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram  po 50 fen.

Księgarnia połska
w  S o r t m D B d ,  Nordstr. nr. 39, 

za kościołem  św. Józefa.

W . J d s e f o s k l .
W SE £fv-'.-.C

m
Kochani Bracia Rodacy!

Wszystkim Rodakom yf B o c ł i u s s a  i  o k © l£ © y  po­
daję do wiadomości, iż przeniosłem mój skład napowrót do do­
mu, gdzie mieszkałem przedtem, to jest przy ulicy

Fnedriolistresse nr. 7 , niedaleko Wilhelmsplafz.
Podaję zarazem do wiadomości, iż p ©w ię l ^ S S y i łS H l  

m ó j  s k ł a d  i jestem w stanie odstawiać

u b io ry ,  (sp o d n ie  i  p a le to ty
p ©  j a k  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  Proszę się przekonać, 
że obsługuję rzetelnie i prędko a ceny u mnie jak  najniższe. 
Dziękuję też wszystkim dotychczasowym moim odbiorcom za 
ła skaw e»poparcie i proszę i nadal w razie zapotrzebowania 
do mnie się zwracać i innym mój skład polecać.

Z szacunkiem

Jako!) Borowski,
Friedriehstr. 7. BOCH U lyHj, Friedriehstr. 7.

Dla czyniących zakupna gwiazdkowe!
Z powodu znacznych zamówień, jakie w połączeniu z resztą naszych 8© s k ła d ó w  

poczyniliśmy w pierwszorzędnych fabrykach, jesteśmy w stanie jjplpr’ po cemsela n a d ­
zw yczaj ta n ie l i  sprzedawać a nasz bogato zaopatrzony skład nadaje najko­
rzystniejszą sposobność dla poczynienia zakupna na gwiazdkę:

dobre podarki za mało pieniędzy.
Ricardo, 
Eoiilees 
Szewiot* 
Kaźmiery*

Jak© osobliwie tanio polecamy:
mocna materya zimowo, w pięknych deseniach, podwójna szerokość, 

za metr 8© fenygów. 
czysta wełna, w wszystkich kolorach, rzetelna jakość, podwójna sze­

rokość, za metr ©8 fenygów. 
czysta wełna, nadzwyczaj t.iwała, w wielu odmianach, podwójna sze­

rokość, za metr 8© fenygów. 
znane rzetelne, piękne c z a r n e ,  podwójna szerokość, za metr 

5 7  fenygów.

P i ę k n y  p o d L a r e k :
M e n e l e  w e l e g a n c k i c h  k a r t o n a c h ,  z o b s a d a m i ,

s z tu k a  po 1.75, 2.25, 3 .5 0 , .5 .00 , ©.75 i  w yżej.

Nasze już znane tanie ceny, zostały tak przy k o n f e k c j i  d la  m ężczy zn , k o ­
b ie t  i  d z ie c i, jako też przy m a t e r y a c h  n a  su k n ie

z  powodu spóźnionej pory zniteznie z n iż o n e .

3w  Oo gwiazdki pozostaną nasza składy i w niedzielo - m i  
mm  aż do wieczora otwarte, mm  * ^ b @

Bracia Alsberg
Telefonu nr. 143. "W &t-t©.IlS©ll©icL Telefonu nr. 143.

Największy i najtańszy dom sprzedaży.
w w


